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1Rozporządzenia R ządow e.

-— Przez Najwyższy ukaz imienny, w y­
dany do Senatu Rządzącego d. 29 sierpnia 
roku bieżącego, Biskupowi rzymsko-kato­
lickiemu, Wincentemu Popielowi, Najmiło- 
ticiwiej rozkazano być kujawsko-kaliskim  
Biskupem djecezjalnym.

- o - O O O S O O O O -

Najjaśniejszy Pan, na najpoddanuiejsze przed- 
stawienie Zarządzającego M inisterstw em  Oświece­
nia P ublicznego, T owarzysza Ministra, l lipca r. 
b., Najwyżej rozkazać raczył: zn iós łszy  nazw ę  
szkół e lem entarnych w arszaw skiego  okręgu nau­
kowego w ed łu g  wyznań, z wyjątkiem kautoratów  
i szkół dla dzieci starozakonuych, nazyw ać w szyst­
kie inne szk o ły  tak: dwuklassow a (lub jednoklas-  
sowa) N. N. miejska (gm inna lub wiejska) szk o ła  
fileinenlarna m ęzka (żeńska lub ogólua). W wy­
padkach, jeżeli w danem mieście , miasteczku,  
Sminie lub wsi okaże się dwie lub kilka szkó ł  
eiemeutarnych, zu p ełn ie  jeduakow ych tak pod  
Względem płci uczących się, jak  i l iczby klas, do 
nazw tych szkó ł  w skazaną drogą dodawać: p ierw ­
sza, druga i t. d., obliczając je  w ed ług  czasu  o- 
tvvarcia. (D .W .)

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

Temi dniami od było  się w tutejszem  Gi 
•huażjum Męzkiem posiedzenie  kollegjalne Rady  
Pedagogicznej, w celu uwolnienia ubogich a pil 
nych uczniów od op ła ty  szkolnej. W moc roz­
porządzeń W ładzy, oprócz uprzywilejowanych sy 
nćw nauczycieli,  którzy są  albo byli kiedyś w służbie,  
8dyż ci z  praw a, na zasadzie  zas ług  ojcowskich  
o d p ła tn ie  pobierają naukę, Rada Pedagogiczna ,  
Pod przewodnictwem D yrektora Gimuazjum, mo

cną je s t  oswobodzić od rzeczonej op ła ty  *) dzie- J  
siqta  część  ogólnej liczby uczniów.

W  r. b. o-prócz klassy przygotow aw czej 50  u - i 
czniów, ogólna ta liczba wynosi 250; zatem  2 5 1 
tylko m ogło  korzystać z dobrodziejstwa b e zp ła ­
tnej nauki,  podczas gdy podań o takowe, w u ie -j  
sionych by ło  65. i

Do późnego wieczora trw ały  narady i d r o b ia z - ! 
gow e rozpatrywanie uznanych za  uzasadnione po-j  
dań, dokum entów, oraz większych lub mniejszych  
praw do współczucia i pomocy każdego z osobaa  
petenta, i w końcu z bólem serca , w ypadło  o d ­
rzucić 40  próśb, pisanych pew no ze łzam i to przez  
niezam ożnego ojca kilkorga dzieci, to przez ubo­
gą w dowę, która ca łą  nadzieję  ulżenia swej n ę ­
dzy, w w ykształceniu  i w wyjściu „ n a  l u d z i ” 
swych synów zakłada.

Prawdziwie więc biednych, a pilnością i wzo-  
rowem prowadzeniem się na uw zględnienie  z a ­
sługujących, pozosta ło  4 0  w takiem  położeniu, że 
rzucając rozpoczęte, albo, co smutniejsza, ku koń­
cowi już doprowadzające się nauki, i marnując  
bezużytecznie cały  zdobyty dotąd zasób wiedzy, 
będą musieli poświęcić się pierwszemu lepszemu  
rzem iosłu , wziąć pierwszy lepszy obow iązek  p ro­
w entow ego pisarza i t. p.

Jakkolw iek  bardzo rozmaite, niezliczone rzec  
można, są drogi, na których wysokie pojęcie mi­
łośc i  bliżuiego, z gotow ością  do ofiar i poświęceń,  
odpowiednie znaleźć mogą zastosowanie, żadna 
z nich bezwątpienia nie może iść w równi ze  
szlachetnem podaniem ręki uczącej się m ło d z ie ­
ży. D aleką  od upokarzającej ja łm użny je s t  po­
życzka, którą teraźniejszość przyszłośc i  udziela i 
na najwznioślejszych bipotekuje uczuciach: na pra­
gnieniu wiedzy i mądrości,  łą cząc ych  się  zawsze,  
wszędzie  i bezwarunkowo z prawością i cnotą.

C złow iek  młody, żądny nauki, znający wartość  
czasu, ucieka od z łych  tow arzystw , od pokus i 
miejsc zepsucia, a szukając obcowania z zacnymi  
i św iatłym i, sam przez to coraz zacniejszym i 
światlejszym się  staje.

*) W yn oszącej za  ca ły  rok , w  k lassach  o d  I do VIII 
rs. 20 a rs. 1 2 ‘w  k ła ss ie  p rzy g o to w a w czej.

Nakarmić zg łod n ia łego ,  spragnionego napoić, o-  
dziać nagiego.. . są  to bez zaprzeczenia szczytne  
m iłosierne uczynki: jes t  to pomoc doraźna, ratu­
jąca w danej chwili,  ale też najczęściej i z tą  
daną chwilą sk oń czy ł  się jej wpływ i działalność;  
gdy tym czasem pomoc, niesiona młodzieży w c e ­
lu zdobycia św ia t ła ,  w korzyściach i b łogich n a ­
stępstw ach swoich, nawet przybliżonym obliczyć  
się nie daje sposobem, bo któż nam zaręczy, że  
pod wytartym  mundurkiem gim nazisty , nie  ukry­
wa się jenjusz, który w przyszłości  blaskiem z a ­
pracowanej chw ały  kraj swój rodzinny okryje? 
Za zabijanie zaś takich jeriiuszów w zarodku,  
B óg zabija c a łe  społeczeństwa!

ii)/  Kroniki dwóch ostatnich lat zape łn ione  
sm utnemi obrazami niepowetowanych strat, z rzą ­
dzonych przez pożary. Miasto nasze, B ogu  d z ię ­
ki, w ysz ło  szczęś liw ie , lecz mieszkańcy P u łtu sk a ,  
Opola, Końskowoli,  Przasnysza i wielu innych, te ­
go o sobie powiedzieć nie mogą. Klęski pożaru 
przywiodły te miasta do niesłychanej nędzy: mie­
szkańcy bez dachu, odzienia i pożywienia — bez  
środków dalszego utrzymania. Solidarność c z ło n ­
ków społeczeństw a wym aga podania ręki pomocy  
cierpiącym, podzielenia się z nimi kęskiem w ła ­
snego chleba; odmówienie sobie jakiejś drobnej  
wygody, niczera będzie w obec zu p ełnego  odar­
cia się ze  w szystk iego najniezbędniejszego, „ziarn­
ko do ziarnka , to z lo z y  się miarka ,” r zek ł  Jachowicz.

W szyscy pospieszyli tym nieszczęśliwym  z po­
mocą, naw et m ieszkańcy odległych  miast, jak  P e ­
tersburga, Moskwy, Kijowa, Kazania, Charkowa,  
Samary i innych wzięli udział w tern dziele og ó l­
nego miłosierdzia.

Obecnie trafia się sposobność przyjścia z m ałą  
pomocą cierpiącym braciom naszym, gdyż znany  
z głębokiej nauki i publicznych w celach fi lantro­
pijnych wystąpień, lekarz tutejszy p. Feliks Drec-  
ki, będzie m ia ł we czwartek o godzinie 5% w ie­
czorem w sali koncertowej odczyt, z którego c a ł ­
kowity dochód na korzyść pogorzelców miast: P u ł ­
tuska, Opola i Końskowoli przeznacza. P r zed ­
miotem odczytu będzie traktat: „ O pokarmach

• mięsnych," s tanowiący jeden z najważniejszych dzia-  
! łó w  b r o m a t o l o g j i . _________________________

Ul w: W
P O W I E Ś Ć ,

^ T Ó R ą  a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

( Ciąg da lszy).

^  kilka dni po poznaniu, gd y  m iędzy nimi to-  
c*.ył się bój o zasady i raaxymy życia, bój po­
między sceptyzm em , a  wiarą w B oga  i ludzi, au- 
§hk, kładąc rękę na ramieniu W olickiego, po­
d d z i a ł :

—  Z dokładnej historji pańskich przygód, któ- 
^  w tak  zajmujący um iałeś  opow iedzieć  mi spo- 
86b> wiem, że odz ied z iczy łeś  znaczny m ajątek  po 
^Woina przyjacielu: ze  skrom nego, stosunkowo do 
fańskich dochodów, życia, wnoszę, że kap ita ły  
w°je m usia łeś  w kraju uwięzić bądź-to w jakichś  

Przedsiębiorstwach, bądź w ziem i. Czy mylę się?
W  p ołow ie  tylko: gdyż kapitały, o których  

? 0vvai rzeczywiście  po większej części m ieszczą  
J  w majątkach, z jakich przez poszanowanie  

a pamięci zm arłego , nie pozbyłem ani jednego;  
o towizna rozdana na lewo i na prawo, w formie  
Pożyczek hipotecznie ubezpieczonych, przynoszą-  
Jcn mi co rok ua Ś - ty  Jan odpowiedni procent;

przedsiębiorstwa jednak nie mam żadnego, gdyż  
na tern nie znam się zupełnie .

—  Któż zarządza całością  pańskiego dobra?..
—  Pow ierzyłem  je  z nieograniczoną ufnością  

prawemu i zacnem u człow iekow i,  który lat już 
dw adzieścia  kilka u mnie pozostaje.. .

—  I który kradnąc cię przez lat dw adzieśc ia  
kilka, n ieszpetną musiał sobie uciułać fortunkę.

—  N ie s łu szn ie  krzywdzisz go milordzie...  to 
wzór poczciwości.. .

—  Ohi w szyscy  lepsi. Miałem kilku in tenden­
tów, a jeden sprytniejszy złodziej od drugiego.  
Z początku z łapaw szy  na kradzieży, w ypędzałem  
ze s łużby, aż mi się w końcu sprzykrzyło  i da ­
łem  za wygraną. Dzisiaj pozwalam się kraść, bo 
widzę, że inaczej być nie może.

— Ot za mojego A dam czewskiego, ja  nie je-  
dnę, ale  obie ręce w łożyłbym  w ogień, da łbym  
szyję.. .

— W idać zaraz, że pan je s te ś  młody...
N a  te  s ło w a  P a w e ł  parschnął śm iechem, ale to 

tak serdecznym , iż Helmsford p opatrzy ł nań z pe­
wnym odcieniem urazy. D o s trz eg ł  to Wolicki i 
p o sp ieszy ł  w ytłom aczyc się anglikowi.

—  Ile też lat liczysz mi milordzie?
—  L at trzydzieści siedm lub ośm .. .
—  Ha! hal ha! żartujesz chyba...
—  Ooddem! ja  nigdy nie żartuję.. .

—  Ależ ująłeś mi blizko dw adzieśc ia  lat w ie­
ku! Ja mam już pięćdziesiąt pięć!

—  No, jeże l i  tak, to  very God  trzym asz się 
pan doskonale.. . Prawda! prawda.. . zapomniałem  
w tej chwili, żeś zna ł się osobiście z Byronem. 
Ale któżby o tem nie zapom niał,  patrząc na pana.

R zeczyw iśc ie ,  częścią  w skutek  wewnętrznego  
spokoju, częścią  w skutek  wygodnego, a umiarko­
wanego i w strzem ięźliwego trybu życia, Wolicki  
ani na jotę  nie postarza ł od wyjazdu do A m ery­
ki. Między jego gęstem i, bujnemi i ciemnemi  
włosam i napróżno szukałbyś s iwego. Zęby w szyst­
kie, co do jednego, mocne i zdrowe, aż o lśn iew a­
ły  białością; na twarzy ani śladu zmarszczek; t u ­
sza więcej szczupła, niż pełna , ruchy zw inue i e-  
lastyczne; słowem, g łów ny bohater naszej powie­
ści, urzeczyw istn iał poniekąd w swojej osobie p o ­
danie o  słynnej N m on  de 1’E uclos,  o której w zglę­
dy pojedynkowała się młodzież, albowiem babina  
l icząca już lat ośm dziesiąt (!) uważaną była  mimo  
wiek swój, za uajpierwszą piękność w Paryżu.

I —  W racając  jednak do wątku naszej p ierw o­
tnej rozmowy, czy  wiesz pan— rzek ł  lord H elm s-  

iford —  że gotów jestem  iść w zakład o dziesięć  
tysięcy funtów szterlingów, że ten pański prze­
chwalony intendent, je s t  z łodziejem  w całem zn a­
czeniu  teg o  wyrazu...
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Spodziewać się więc należy, że obok ta k  s e r ­
decznej ofiary, ze strony D -ra  Dreckiego niesio­
nej, i publiczność nasza licznem zebraniem się, 
okaże chę tne  i godne człowieka współczucie dla 
biednych, pamiętając, że co ich dzisiaj,  kto wie, 
czy nas  to ju tro  nie spotka, i że my także k ie­
dyś pomocy potrzebować możemy.

*** W ywiązując się z danego delegatom ko ­
m ite tu  restauracj i  kościoła Ś-go Józefa p rzyrze­
czenia, pani Teodozja Friderici-Jakowicka przyby­
wa do nas we czwartek, i w sobotę usłyszymy 
dźwięki jej cudnego głosu. P ro g ram  koncertu , 
jak i w przyszłym num erze  pomieścimy, obejmuje 
utwory Verdi’ego, Bellini’ego, Donizetti’ego, Ven- 
zano, Lubomirskiego i Halevy’ego.

n p  Gdy p rak tyka  życia społecznego wskaże 
mieszkańcom miasta pożyteczność jak ich  urządzeń, 
wówczas wydział policyjny zarządu  miejskiego sto- 
sownem rozporządzeniem swojem poleca m ieszkań­
com wprowadzić pomienione urządzenia. Rzecz 
podobna miała miejsce i u nas, co do la ta rń  wie­
czorną p o rą  palić się mających w sieniach i na 
schodach domów, tudzież co do tablic wywiesza­
nych w b ram ach  lub sieniach, a k tóre  to tablice 
obejm ują  wykaz mieszkańców domu. Polecenia 
były  wydane, tymczasem cóż się dzieje? L a ta rń  
w bardzo wielu domach wcale niema, albo u rz ą ­
dzone są tak  nieszczęśliwie, że w żaden sposób 
bez gazu, nafty, oleju lub świecy palić się nie 
chcą. Również wykazu mieszkańców najczęściej 
napróżnobyś szukał,  bo ich wcale niema, lub j e ­
żeli są, to odwieczne, fałszywy obraz obecnego 
s tanu  rzeczy przedstawiające; obejmują nazwiska 
osób, k tóre  już  od roku lub od kilku do innego 
wyprowadziły się domu, lub nawet poumierały, 
albo też nazwiska mieszkańców poprzekręcane.

Prak tyczność powyższych urządzeń  udowodnio­
na. Policja sądząc, że właściciele domów, zna jąc  
obywatelskie obowiązki swoje, nie po trzebu ją  po­
pędzania — milczy, boć i jej n ieprzyjem nie nawo­
ływać do porządku tych, k tórzy  z własnego po­
czucia takowy zachowywać powinni. Grzeczność 
w ładzy  wielu uważa za uznanie niepotrzebnem  
tego, co sami za dobre uważają, i czegoby wyma­
gali z pewnością od swoich właścicieli, gdyby się 
z lokatoram i na s tanowiska swoje pomieniali. 
W artoby  więc, aby podobni panowie do obow iąz­
ków swych sami się poczuwali, gdyż parę dni t e ­
mu na schodach pewnego domu koło godz. 9-ej 
wieczorem, przez brak św iatła ,  trzynasto le tu i m ło­
dzieniec o mało, że oka nie u trac ił ,  i je s t  mocno 
cierpiącym; a  w drugim znowu domu, pewien je ­
gomość idący poomacku, n as tąp i ł  na leżącego psa 
i ledwie przez takowego pokąsanym nie został.

Z dniem 1 październ ika r. b., to jest 
w piątek, Kalisz o t rzy  mile już  tylko oddalonym 
będzie od cywilizowanej Europy, gdyż w tym 
dniu nastąpi inaugurac ja  koleji żelaznej w O stro ­
wie, dokąd na tę  uroczystość mnóstwo wybiera 
się osób. Opis samego festu, i wykazanie p ły n ą ­
cych s tąd  ta k  dla Kalisza jak  i dla Ostrowa ko­
rzyści, będzie treścią a r tyku łu ,  ja k i  w jednym 
z przyszłych numerów umieścimy.

—  Czyż godzi się milordzie ta k  źle trzym ać 
o całym rodzie ludzkim? czyż nie może być wy­
ją tków ? Dopuśćże przynajmniej wyjątki, jeżeli 
nie chcesz żadną m iarą zgodzić się na to, że źli 
stanowią właśnie tę  niesłychanie d robną mniejszość.

—  Więc kiedy tak  pau jesteś pewny swojego 
zarządcy, to przyjmij mój zakład.

—  I  cóż byłoby mi po twoich szter lingach? 
Nie je s tem  chciwy, zwłaszcza mając bez porówna­
nia więcej, niż potrzebować i spotrzebowai rnogę. 
Z re sz tą  nie zgadza  się to z mojem przekonaniem 
przyjm ować zakład ,  w k tórym  jes tem  pewny wy 
granej.  To tyle, co grać w m arkow ane karty .

— Ale kiedy ja  cię o to sam proszę. Jeżeli 
wygrasz, możesz poświęcić te  pieniądze na jakiś 
cel dobroczynny... jeżeli j a  wygram, uczynię to 
samo: czy tak ,  czy tak, zawsze zyska coś ta  p a ń ­
ska ulubiona „ludzkość,” a jeden  z nas albo się 
utrwali w swoich p rzekonaniach  i drugiego za 
niemi pociągnie, albo przeciwnie, uchyli głowę przed 
oczywistością... Mówiłeś mi pan kilkakrotnie, że 
niebywszy tak dawno w swej ojczyźnie, chciałbyś 
ją  po la tach tylu odwiedzić... Otóż i wyborna spo­
sobność rozegrania zakładu. J a  pojadę także.

Wolicki zamyślił się. Rzeczywiście dawno już 
żywił zam iar  powrócenia do s tron  rodzinnych, do 
k tórych  każdego coś ta k  ciągnie i w których rad- 
by każdy  po vvędrówce żywota, ojczystą przysy­
pany być ziem ią.

W  przeszłym jeszcze roku  zwracaliśmy u- 
wagę na konieczność ściślejszego nadzoru  w aleji 
Józefina w porze dojrzewania kasztanów. A toż 
tam całe gromady łobuzów i łobuzek, zacząwszy 
od pięcioletnich dzieciaków, aż do wyrostków po 
lat kilkauaście, przeważnie żydziaków, n ieustanną 
u rządzają  kanonadę z kamieni, kawałków cegły 
i drew na, aby obijać kasztany . Z jednej strony 
szkoda tych pięknych drzew, dających latem cień 
tak  pożądany, k tórym  to gwałtowue s trącan ie  
ich owocu, połączone z koniecznem łam aniem  
drobniejszych gałązek, wcale na  pożytek wyjść 
nie może: z drugiej, w ciągłym są s trachu  mie­
szkańcy z prawej i z lewej połaci o szyby... 
w końcu też i przechodniom uiebardzo ta  rzecz 
bezpieczna. Częsta przechadzka strażników po 
aleji, bardzo skutecznem  byłaby tu ta j lekarstwem.

-k-  P rzechodząc temi dniami ulicą S ukienni­
czą około godziny 11-ej rano, przed domem p. 
Kempnera, spostrzegliśmy k ilkunastu  chłopców ró­
żnego wieku, bawiących się w następny sposób: 
rozdzieleni na m ałe  grupy, je d n i  biegali około 
próżnego wozu stojącego przed domem, od czasu 
do czasu uderza jąc  to  głową, to całem ciałem  o 
deski wozu, i dyszel popychali jeden  przez d r u ­
giego; drudzy idąc param i w zapasy, trzym ali się 
za włosy, ok ładając  pięściami n iemiłosiernie po­
liczki swoje i boki; inni znów leżąc na  kam ie­
niach obaleni przez towarzyszy, bronili się r ę k a ­
mi, gdy tamci gn io tąc  ich kolanami, sypali grac 
pięści na głowę i piersi. Dodajmy do tego m nó­
stwo najordynarniejszych wyrazów ciskanych przy 
ogólnej wrzawie, a będzietn mieli obraz hałaśliwy 
i oburzający, jak i  uderzy ł nasze oczy. Zkąd  to 
zebran ie  pięściowych rycerzy? Oto objaśniono 
nas, iż są to chhopcy wypuszczeni na pauzę ze 
szkoły. Biedni rodzice! an i wiecie j a k  pięknie 
ksz ta łcą  się wasze dzieci, j a k  umieję tn ie  d rą  i 
rw ą  na sobie ubran ie ,  spraw iane za grosz w k rw a­
wym czoła pocie ciężko przez was zapracowany. 
Przychodzi nam na myśl pytanie, czy nad z o ru ją ­
cy szko łą  wypuściwszy na chwilę dzieci jego pie­
czy powierzone, wolnym je s t  od obow iązku dozo­
rowania ich po za progiem przyby tku  n au k i?

Mucha od czasu przejścia  pod nową re­
dakcję, a  jednocześnie (co w perjodycznem wy­
dawnictwie je s t  główną podstawą powodzenia) 
w ręce zamożnego, a nieskąpego, bo in teress  w ła ­
sny rozumiejącego wydawcy, s ta ła  się pismem, 
k tó rem u szczery od nas  należy się poklask. Je s t  
rzeczywiście muchą, k tó ra  czasem dokuczyć może 
i uciąć w łysinę, ale nie je s t  jadow itą  osą, po 
której ukąszeniu pozostaje długo ból i opuchlizna. 
Gdyby to jeszcze Kolce chciały pojąć zadanie sa- 
tyryczno-hum orystycznego pisma i nie zamieniały  
się często w służące niewolniczo pryw atnym  u r a ­
zom paszkwilowe pamflety, to z Muchą i z t r z y ­
mającym zawsze ( jak dotąd) prym  „Kuujerkiem  
Świątecznym," k tórem u

„i z wieku i u rzędu  ten zaszczyt należy“ 
mogłyby stanowić niezrównany te rce t  w wydawnic­
twie, mającem na celu rozweselenie sm utnych, co 
się przecież do uczynków miłosierdzia zalicza.

Po niejakiej chwili, ja k b y  budząc się z ocknie­
nia, Wolicki zawołał:

— Milordzie! zgoda! pojedziemy razem!
— Jeszcze słówko... Ułóżmy warunki zak ładu .
—  P oddaję  się wszystkim bezwarunkowo.
— Primo: zak ład  sam pod dżentelmeńskiem 

słowem najg łębszą  pokryty  ma być ta jem nicą.
— Ależ to rozumie się samo z siebie!
— Secundo: o zamierzonym przyjeździe nie za­

wiadomisz pan nikogo...
—  Zgoda najzupełniejsza...
—  Tertio: za przybyciem do W arszawy, przed 

widzeniem się ze swoim intendentem, lub k im ­
kolwiek, k to  mógłby mu o pańskiem przybyciu u- 
dzielić wiadomości, pójdziesz pan prosto  do b an ­
ku, dla sprawdzenia s tanu  swoich funduszów, k tó ­
re tam, j a k  mi pan mówiłeś, regularnie  sk ładane  
być winny. Następnie, zajechawszy już do siebie, 
bez najmniejszej zwłoki czasu każesz sobie z ło ­
żyć kontrak ty ,  zaw arte  z dzierżawcami twoich ma­
jątków... i wypełnisz wszystkie inne, wskazywa­
ne ci kolejno przezemnie ostrożności,  k tó re  w tej 
chwili nie nasuwają mi się na myśl, ale które 
w ciągu podróży sformułuję.

—  Oddaję się w najzupełnie jsze pańskie roz­
porządzenie. Czy już  wszystko?

—  Ja k  nateraz , wszystko.
— A mnie czy wolno postawić jeden, w yłą­

czny warunek?

*** Z pią tku na sobotę w nocy zuchwali ra- 
ousie zajechali wozem w liczbie około dziesięciu 
pod kancellar ję  w łościańską na Tyńcu, i wyjąwszy 
okno o d  izby, w której znajduje się kassa przy; 
szrubowana do podłogi, takową już  odszrubowali: 
dopiero śpiący po drugiej stronie domu pisarz, 
usłyszawszy hałas ,  spłoszył złoczyńców, którzy 
spieszuie powsiadawszy na wóz, umknęli. Dzi­
wna rzecz, iż śpiący w tej samej izbie stróż ni­
czego nie słyszał, i aż po długiem budzeniu g° 
przez pisarza, otworzył oczy... Powtarzam y to, o 
czem dziś całe miasto mówi, ale sami jeszcze nie 
mieliśmy sposobności sprawdzić szczegółów. Śledz­
two prowadzi się energicznie.

W  oranżerji  parkowej przygotowane były 
temi dniami bardzo piękne bukiety, nie wiemy juź, 
czy na  sprzedaż, czy na zamówienie wiązane. Mu­
siały być rzeczywiście pięknemi, skoro ta k  dalece 
spodobały się pewnemu jegomości w szarej mary­
narce, przechadzającem u się z pewnemi jejmościa­
mi (z k tórych  jedna  prawdopodobnie by ła  jego 
żoną, a d ruga  m a tk ą  jej albo jego), iż zauważy­
wszy chwilę, w której nie było w oranżerji  niko­
go, opuścił damy i wśliznął się tam  zręcznie- 
W okamgnieniu ukaza ł  się z bukietem, a wdra­
pawszy się na wał, do oczekujących go tam że to­
warzyszek, najspokojniej ruszy ł z powrotem, uno­
sząc zdobycz niezbyt prawym  n ab y tą  sposobeU*- 
Ale fa tum  w osobie jednego z przechodniów, któ­
ry ca łą  tę  operację zauważył, niedługo dało  mtt 
się nią cieszyć... ostrzeżony chłopiec ogrodnika, 
popędził za nim, i pomimo zapewnień owego je­
gomościa, że wieczorem przyniesie mu złotówkę, 
byle m u tylko wstydu nie robił ,  bukie t bez ce- 
remonji odebra ł .  O dtąd  wszakże, niech ów pa0 
w szarej m arynarce  wie o tem, iż ów zdrajca 
przechodzień, u k a z a ł  go służbie policyjnej,  i opo­
wiedział o jego talencie, tak, iż ani spodziać się 
może, ja k  znienacka, przy powtórzeniu podob­
nego experym entu , choćby ju ż  i nie na  bukiecie, 
ła two sam się załapie.

rrp Zeszłego czwartku,  między godziną ósfflł 
a dziewiątą wieczorem, p. J .  zam ieszkały  przy u ‘ 
licy Browarnej w domu „pod K rakusem ” (J\£ 140), 
wykręcał nabój z rewolweru i w czasie tej czy°' 
ności nas tąp i ł  wystrzał,  k tó ry  tylko skutkiem 
szczególniejszej opieki Boskiej,  z rządzi ł  p. J .  ma*e 
zaledwie zadraśnięcie palca.

Powietrze  od p aru  dni tak  się oziębił0; 
iż wszyscy w zimowe już  ustroili się paletot)'- 
Wilgoć i chłód przejmujące aż do kości, wywołu­
ją  liczne zaziębienia, chrypki i ka tary .

-k-  Na czasie będzie d la panów ziemian niżć) 
podany sposób przechowania na zimę ziemniaków 
dotknię tych zarazą. Używany dotyczczas sposo0 
przechowywania takowych w piwnicach i dołac;1* 
od dalszego psucia się takowych nie ochranj3' 
Należy tak  postąpić: złożone na ziemi karto® 
należy przykryć cienką w arstw ą ziemi, której 
należy ani wygładzać, ani silniej ubijać. Tak 
kry te  ziemniaki pozostawia się do nas tan ia  sl. 
niejszych jes iennych mrozów, w k tórym  to czas10 
obsypać je  g rubszą  w arstw ą ziemi bez ubijaoi*-

—  Choćby i tysiąc.. .
— W razie, gdybym (czego się wszakże 01 

lękam, ale zas trzegam  sobie, d la wszelkiej sw°^ 
body działania)  zna lazł  mojego pełnomocnika r20ź 
czywiście winnym, czy wolno mi będzie d a r o * ^  
mu winę i od zwykłej w podobnych r a z a c h  u 
wolnie odpowiedzialności?

— Ależ daru j mu pan naw et nietylko 
ale i cały swój majątek...  to już  rzecz pa®33 ’ 
Nie jestem przecież szeryfem, ani koronerem *)■

— To by ł mój jedyny warunek...
— Więc wszystko ułożone, wypada tylko spa . 

kować rzeczy, zapłacić, co się komu 
posłać komissjonera do portu , aby nam zam° * 
miejsca na pierwszym, do H am burga  lub Bre 
odpływającym s ta tk u . . .  , -gj

—  Jakto?.. ta k  zaraz?..  Proszę przynaji®0 
o k ilka dni zwłoki.. .

—  Niech i tak  będzie...  0. 
Zwłoka ta  by ła  Wolickiemu potrzebną, a^y Pj,

żegnał się z rodzinami tych n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  K

rych wspierał, i aby im zos taw ił  większe, n!Że(jy 
zwyczaj kwoty, jako pam iątkę po sobie. ^  0aO 
żegnano go łzami wdzięczności i n iekłam 30 
żalu.

W  tydzień obaj z Helmsfordem byli w di'°^2 
do E uropy . (D . c-

*) Urzędy w sądownictwie kryrainalnem angiel9̂ ’
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Z nastaniem zimy okrywa się je jeszcze g rubszą 
Warstwą ziemi, albo ściółką leśną, perzem, gno ­
jem lub słomą, a  najlepiej liśćmi, k tó re  są złym 
Przewodnikiem ciep ła— ten (przy użyciu takowych, 
ela ochronienia ich od rozwiewania wiatrem) przy­
krywać gałązkam i,  badylami ziemniaczanemi lub 
trzciną.

Sposób to  je s t  radykalny, skuteczny i na  do­
świadczeniu wypróbowany za najlepszy. Nadmienia 
s'§, iż przykrycie ziemią g linkow atą  lepsze je s t  

piasczystą .
— Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio- 

Oym miesiącu sierpniu r. b., w ydała  nowych ks ią­
żeczek 4, na  k tóre  tudzież na dawniejsze, w 163 
Wnioskach złożono rs. 604 k. 25. Na żądanie 22 

’ Uczestników wypłaciła kap i ta łu  rs. 629 kop. 69%
1 procentu bieżącego rs.  1 kop. 8 4 % ,  um orzyła  
zaś książeczek 4; prze to  615 uczestników posia­
d a j ą  k a p i ta ł  rs. 12,113 kop. 35% .

Sprostowania. W zeszłym numerze 76 w wier­
szu „ Urywek z  rozm ow y"  wcisnęły się nas tępu ją ­
cy pomyłki: na s tr .  329 w szpalcie 3-ej w wierszu 
25-tym zam iast bańka powinno być hańba; wiersz 
39-ty należy zmienić tak: Ich zm ysł nie do spiżar­
ki, ani do krosienek] nakoniec w wierszu 51-yra za­
miast o pójdę powinno być a pójdą.

W numerze zaś  75 na str .  322 w szpalcie 3-ej 
w nekrologu, zam iast Czerkowski ma być Czerkaw- 
SH, co się niniejszem prostuje.

1 ■■ » O Q ^ Q C »

(Art. nad.) —  W d. 22 b. m., byliśmy świad­
kami następującej uroczystości: Uczniowie i" u- 
cąennice tu te jszej szkoły elem enternej ewangielic- 
kiej chcąc uczcić dzień urodzin nauczyciela swe- 
80 p. B., dali p rzedstawienie te a tra ln e  złożone 
* dziecinnych sztuczek, zakończone obrazem, 
w którym bóstwa Hygea, F o r tu n a  i Amor, s k ła ­
dały solennizantowi odpowiednie życzenia. P rzy ­
jemnie było patrzyć na te  n iek łam aną życzliwo­
ścią jaśnie jące twarzyczki, i na rozczulenie m alu­
jące się na obliczach ta k  samego solennizanta , 
jak i wszystkich obecnych. Mali ar tyści wywią­
zali się bardzo przyzwoicie ze swych rolek. W i­
dać, że p. B. umiał sobie zaskarb ić  miłość i sza­
cunek dzieci i ich rodziców!

— (Nad.) — W d. 2 (14) września r. b. od ­
był się w szkole elem entarnej wyznania mojże- 
Szowego egzamin roczny, w obecności W-go P o­
licmajstra i pp. członków dozoru gminy kaliskiej: 
Mamrotha i Heim anna . Za odznaczający się po- 
?.Ł8P w naukach i wzorowe sprawowanie, o trzym a- j 
u nagrody w książkach uczniowie: w klassie 1-ej: 
^ rUnbaum H erm ann; w klassie 2-ej: W achtel A- 
bfaham, Lubelski Rubin, H eim ann Zelman, Weich- 
selfisz Jakób  i K lapper  Gedalja.

M. Landau,
Opiekun szkoły element, wyzn. mojżesz.

Ważniejsze wypadki w Gubernji Kaliskiej. 
Pożary: D. 11 (23) sierpnia w kolonji Chorze-

nuh gm. Zelgoszcz, pow. turekskiego, w sku tek  
J’°dpalenia wybuchnął pożar, który  poch łonął  dom, 
stodołę i oborę, należące do właściciela Mo raw i* 
°2a> ubezpieczone na 138 rs .
, Ił- 13 (25) t. m., we wsi Węglewskie Holen- 
ry, pow. konińskiego, z niewiadomej przyczyny 

’D buchnął pożar, od którego zgorzały: dwie obo- 
L należące do włościanina Mikke, ubezpieczone 

200 rs.
v D. 18 (30) t. m., na  folwarku Sobiesęki, gm. 
Janowice, pow. kaliskiego, również z niewiado- 

?*ej przyczyny wybuchnął pożar, i poch łonął  ster-  
S żyta, należącego do właściciela folwarku W ą- 

^Owskiego, ubezpieczoną na 700 rs.
U 20 t. m. (1 września) we wsi i gm. Tyniec, 
j 0vv- kaliskiego, z niewiadomej przyczyny zgorza ł  
. 0(u należący do właściciela Rokossowskiego, u- 

eaPieczony na 450  rs. 
i • 23 t. m. (4 września) na  folwarku Poniató- 

gm. Goszczanów, pow. tureksk iego , również 
t /^ w ia d o m e j  przyczyny w ybuchnął pożar, w sku- 
r którego zgorzały: stajnie , dwie stodoły  i obo- 

ubezpieczone na 1,400 rs. Oprócz tego spa- 
różne zboże, ubezpieczone na 6,100 rs. 

ty . S p a d k i nagłej śmierci: D. 8 (20) sierpnia we
Oiążełowie gm. Rudniki, pow. wieluńskiego, 

Sie s^ n w*°ścianina, Wojciech Paw eł,  kąjńąc 
* w stawie, u tonął ,  

gty.’.1 0  (22) t. m., we wsi Kosiew, gm. Wola 
W* ?1(?cka , pow. turekskiego, 16-letni wyrostek 
Ce t Clad3ki, F lorjan  Sęczkowski, kąp iąc  się w rze- 

*wer u toną ł .

D. 11 (23) t. m. we wsi Kowale, gra. P raszka  
pow. wieluński, dwuletn ia  dziewczynka włościań­
ska Józefa Tabin, zostawiona bez nadzoru, u to ­
nęła  w kanale napełnionym  wodą.

Tegoż dnia, we wsi Brudzew, gm. Gruszczyce, 
pow. sieradzkiego, 4-letn ia  dzieweczka w łośc iań­
ska, Jadwiga Jęsiak ,  znajdując się w bliskości s t a ­
wu, przypadkiem  wpadła weń i u tonęła.

D. 12 (24) sierpnia w pos. Burzenin, gm. Ma- 
jaczewicze tegoż pow., dwaj chłopcy żydowscy, 
Chaim G ruszka  la t 5 i Fagel Gruszka la t  6, ba­
wiąc się na kupie złożonych kloców, przygniece- 
ni zostali temiż klocami, które się na nich zw a­
liły, w skutek  czego, pierwszy z nich um arł .

Tegoż dnia we wsi Kosiew, gm. Wola Swiniec- 
ka pow. tureksk iego , 3-letnia córeczka włościani­
na, pozostawiona w chacie bez nadzoru ,  p rze­
wróciła na  siebie stojący na podłodze kocioł z u- 
kropem, którym poparzy ła  się do tego stopnia, 
że na  drugi dzień um arła .

D. 14 (26) sierpnia w pos. Brdów, gm. Lubo- 
tyń, pow. kolskiego, 17-letni włościanin, Leib  Joda 
Konik, pracu jąc  na  dachu kościoła parafjalnego, 
spad ł na ziemię i zabił  się na śmierć.

Tegoż dnia w m ajątku  Żerniki, gm. Paraięcice, 
pow. kaliskiego, 33 letni syn włościanina, Marcin 
Zakolski,  kąp iąc  się w rzece Prośnie, u tonął .

D. 19 (31) sierpnia we wsi Luboszewice, gm. 
Niemysław pow. turekskiego, 9-letni syn włościa­
nina, S tanis ław Polka, zna jdując  się przy bydle 
na polu w bliskości rzeki W arty ,  przypadkiem 
wpadł w rzekę i utonął.

D. 22 sierpnia (3 września) w m ają tku  Nie- 
wiesz tegoż pow., włościanin F ranciszek K erasik  
la t  42, uderzony przez konia tylnemi nogami 
w głowę, um arł  w skutek  tego uderzenia.

Znaleziono martwe ciało: D. 15 (27) sierpnia 
we wsi Bród, gm. Koźmin, pow. kolskiego, zna le­
ziono na łące  w bliskości rzeki W arty ,  t ru p a  14- 
letniegb syna włościanina Marcina Kasper, który 
u to n ą ł  d. 25 lipca (6 sierpnia).

Rozbój: D. 7 (19) sierpnia we wsi Gana gm. 
P raszka ,  pow. wieluńskiego, włościanin Wojciech 
Porszała  nocując w stodole z nieznajomym sobie 
człowiekiem, przez  tegoż ta k  dalece był pobitym 
i poranionym, iż d. 16 (28) t. m. um arł .

Różne wiadomości,

n p  J u t r o  p rzypada zaćmienie słońca obrączko­
we: rzadkie, ła d n e  i ciekawe zjawisko; lecz cóż, 
kiedy nam się nie ukaże. Rozpocznie się o god. 
11 m. 22 rano, a ukończy o godz. 5 m. 17 po 
południu, samo zaś obrączkowe, w k tórem  księ­
życ zasłoni nam środek słońca i tym sposobem 
ciemna ta rcza  księżyca będzie otoczona świetną 
koroną, czyli raczej wieńcem słonecznej jasności, 
trw ać będzie od godz. 12 m. 27 do g. 4 m. 13, 
i głównie tylko widzialnem będzie na oceanie A- 
tlantyckim. P oczą tek  oglądać będą mieszkańcy 
północnej A meryki (Wirginja), a  koniec będzie 
w Afryce widzialnym i ukaże się tylko przecho­
dnio w małej części południowo-zachodniej E u ­
ropie.

Również ju tro ,  obok niewidzialnego zaćmienia 
słońca, księżyc o godz. 5 min. 37 rano p rzecho­
dzi przez równik z północnej półkuli nieba na 
południową, o god. 6 m. 19 łączy  się na niebie 
z W enerą  i o godz. 2 m. 7 po południu  odbywa 
fazę, k tó ra  się nazywa „nowiem."

lih  W edług gazety „Moskowskija Wiedomosti,” 
przy miuisterstwie spraw wewnętrznych u rządzo­
no pod prezydencją Towarzysza Ministra, j e n e ra ła  
le j tn a n ta  Szydłowskiego, kommissję, której za d a ­
niem je s t  obmyślenie środków dla zapobieżenia 
tak  zagęszczonym pożarom i rozpatrzen ie  złożo­
nych m inis ters twu projektów stopniowej zamiany 
budowli drewnianych mieszkalnych zabudow ania­
mi murowanemi.

W Banacie, w m. W ielka Kikinda, p o d ­
czas osta tn iego zgromadzenia sejmikowo-powiato- 
wego, z a p y ta ł  ktoś marszałka, czy wie on o tera, 
że w ice-m arszałek  Dymitr  Bibicz, jego pomocnik, 
a jednocześnie deputowany na sejm węgierski, 
zrabował w r. 1848 dwa powozy. Słychać, że 
m arszałek  odpowiedział na to: „Gdyby przyszło  
nam dochodzić wszystkich podobnych rzeczy i po­
woływać do odpowiedzialności wszystkich, którzy 
kradli i rozbijali, zaprowadziłoby to  nas zbyt d a ­
leko, bo na wielu podobny z a rzu t  cięży.”

ĘT* „Gołos" donosi, że w Iszymskim okręgu 
gminie i wsi Miedwiediewskiej,  Pelagja Kołomie-

jewa, żona kolonisty, porodziła dziecię m artw e o 
czterech rękach i tyluż nogach. Po dokładnem  
obejrzeniu noworodka okazało  się, że on jest z ro ­
stem dwojga dzieci płci żeńskiej, dokonanym p ie r ­
siami, tak ,  że miał dwoje pleców, członki zupe ł­
nie rozwinięte, je d n ą  głowę o jednym wprawdzie 
języku , ale od połowy rozdwojonym, formującym 
dwa języki. Podobnież i inne części zewnętrzne 
i wewnętrzne okazywały dziwne złączenie dwóch 
odpowiednich różnokierunkowych części. M atka 
w krotce um arła .

-fc- W edług  doniesienia do „Dońskiej Gazety" 
nadesłanego, w dniu 28 lipca o godzinie 5 po 
południu, w stanicy Bugajewskiej i je j  okolicach 
przeleciała s t raszna  burza  sucha. Powyryw ała 
d rzew az korzeniami, w iatraki poprzerzucała  o wior­
sty drogi, budynki przewracała , unosząc dachy do 
drugich wsi. K ozak z koniem miał być porwany 
w powietrze i rzucony nad brzegiem jak iegoś ba­
gna, i gdy zaledwie zaczą ł  się podnosić, zos ta ł 
ponownie porwany, i rzucony o kilka sążni, leżał 
kilka godzin bez czucia.

-k -  W dniu 15 sierpnia b. r., odbył się ak t  
uroczysty poświęcenia kościoła katolickiego w mie­
ście gubernia lnem  Permie, wzniesionego w la tach  
1873 i 1874 i ufundowanego wyłączuie z ofiar 
parafijan  i prywatnych osób.

-k-  A tram en t  alizarynowy, używany i u nas, 
okaza ł  się szkodliwym i tru jącym , dostanie się bo­
wiem takowego wewnątrz skóry przy skaleczeniu 
ręki, może spowodować śmierć.

-k-  Temi dniami w P etersburgu , p. Tepłow 
technolog okazywał próby cukru  z kartofli, k tóry  
w smaku i powierzchowności mało różni się od 
burakowego. P . Tepłow zamierza urządzić fa ­
b rykę w okolicy P e te rsb u rg a  i u trzym uje, iż c u ­
kier  kartoflany będzie sp rzedaw ał po 10 kop. 
funt w sprzedaży detalicznej.

-k- W Tule zak łada  się szkoła rysunkow a o- 
tworzona z inicjatywy artystów m alarzy, a m ają­
ca funkcjonować z funduszów miejscowych w ła ­
ścicieli fabryk. W ykład  będzie cztery razy na 
tydzień za o p ła tą  roczną rs. 5. Otwarcie szkoły 
nas tąpi w październiku r. b.

Przegląd polityczny.
Na posiedzeniu komissji do spraw  zagran icz­

nych delegacji węgierskiej, na  in te rpelację  a rcy ­
biskupa H aynalda w przedmiocie ruchów wscho­
dnich, hr. Andrassy odpowiedział ogólnikowo, uni­
ka jąc  wszelkich szczegółów. M onarchja w po łą­
czeniu z obydwoma sąsieduiemi cesarstwami sku­
tecznych dołożyła s ta ra ń  celem u trzym an ia  poko­
ju  europejskiego, tak ,  iż na przyszłość nadzieja 
utrzym ania  pokoju zdaje się być uzasadnioną. 
„Co do bezwaruukowego zabezpieczenia naszych 
własnych interessów, dodał lir. Andrassy, sądzę, 
iż rząd  może wszelką przyjąć na siebie za to o d ­
powiedzialność." Dla um knienia  powtórzenia się 
takich  wypadków w przyszłości, przedsięwzięte są 
w granicach praw a i możliwości usiłowania; spo­
dziewać się zaś  można, iż usiłowania te, og ran i­
czone w taki sposób, doprowadzą do pomyślnego 
rezultatu . Komissja p rzy ję ła  te  oświadczenia do 
wiadomości i wyraziła, że czuje się być uspoko­
joną.

Pokojowe zapatryw anie  się sfer wpływowych 
aus trjacko-węgierskich, na położenie wywołane po­
wstaniem bośniackiem, znalazło  potw ierdzenie 
w przemowie, j a k ą  miał cesarz F ranciszek Józef, 
przy przyjęciu delegacji. M onarcha ten  op ie ra  
swe nadzieje pokojowe wyraźnie na serdecznym 
Stosunku z Niemcami i Rossją, oraz na  p rzy jaz ­
nych s tosunkach  do innych państw. To szczere 
i ze względu na źródło z którego wypłynęło, nie­
zaprzeczone określenie s tanowiska A ustro-W ęgier  
do zagranicy, je s t  więcej niż dosta teczne ,  aby 
projektowanym  w Austrji kredytom  na armją, od­
jąć  wszelkie znaczenie wojownicze. Cesarz k ł a ­
dzie przytem  nacisk, że chodzi tu  tylko o zabez­
pieczenie monarchji i o bezwarunkow e strzeżenie 
je j  interessów. S łychać także, iż rząd  domagać 
się będzie jeszcze od delegacji'  kredytu  d oda tko ­
wego na u trzym anie  wychodźców zbiegłych do 
Austrji, z powsta łych prowiucji tureckich.

Urzędowe depesze pod da tą  21 i 22 b. m. do­
noszą. „O koło  tysiąca powstańców prze ję ło  na 
drodze z D ubrow nika do Trebini t r a n sp o r t  ży­
wności; potem je d n ak  powstańcy zostali napadnię­
ci przez wojsko i straciwszy 150 ludzi zupełni® 
pobici. Szewket-pasza, zaopatrzywszy w żywność 
wojska obozujące pod P a rą  i pobiwszy buntowni-
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ków w bitwie, w której zginęło 200 ludzi (mię­
dzy innemi dowódzca powstańców Darik) przyóył
do Gaczko.“ (?) . ,

W Turcji rozeszły się ostatmemi czasy pogło­
ski, że Persja koncentruje wojska na granicy, co 
zaniepokoiło osmanlisów, mających i tak sporo 
kłopotu z Bośnią. Obecnie poseł perski w Kon­
stantynopolu na zlecenie swego rządu zawiadomił 
Portę, że to nieprawda, i że na równinach la -  
brysu kilka tylko batalionów' dopełnia rocznych i 
zwykle odbywanych ćwiczeń. Z Mostaru donoszą 
że Szewket-pasza rozbił 2,000 powstańców i dwa 
inne ich oddziały pobił pod Celiacą i Mokwastem. 
Do wiedeńskiego Tageblattu telegrafują z Biało- 
grodu, że Serbja wysłała na granicę 4 bataliony 
i 5 baterji z obawy prowokacji ze strony turków.

Podług telegramu z Rzymu, datowanego 22-go 
b. m., ambasador rządu madryckiego otrzymał 
zlecenie oświadczenia Papieżowi, że rząd hiszpań­
ski w sprawie okólnika nuncjusza papiezkiego 
w Madrycie, zachowa postawę umiarkowaną, ale 
niewzruszoną. Rząd będzie szanował religją, alt  
bronił zarazem praw państw.

Depesze z Madrytu dochodzą do 22-go wrze­
śnia. Urzędowa Gaceta podaje liczbę karlistow 
internowanych w Tarbes, w ehranc ji ,  na 9^8 żoł­
nierzy i 133 oficerów. Okazuje się ztąd, że cy­
fra trzy tysiące, podana pierwiastkowo przez te ­
legramy, była przesadzoną.

W in o g r o n a
K U R A C Y J N E  Z A G R A N I C Z N E

nadchodzą codziennie świeże.
I Skrzynka Oryginalna 12 lun. za Rs. 2 kop. 25, pojedyn- 
I czo za flint 221 kop. G u sta w  T schm keL  ^

Niżej podpisani mamy honor podać do powszech-

L .
nadchodzą codziennie do handlu

Mikulskiego.o
(569-3-2)

nej wiadomości, że z dniem 1 października r. b. 
funkcjonować będzie

FABRYKA PAROWA

O g ł  o s z e n i a .
JÓZEF DŁUGOSZEWSKI

l e k a r z  w o l n o  -  p r a k t y k u j ą c ą
zamieszkał stale w Turku tymczasowie przyjmu­
je  chorych w Hotelu W iihuera .________ (55/-3 .3)

I V  l l i U U I X A  i i  - - -  -  — j \ v  A/ ' * ?  i  1 JL -  U  i  u  i i  I V  Y i j  Vj

pod Widawą. Ogólna rozległość 547 morgów, .r0WyCj1) stosownie do gatunku, 
grunta pszenne w wysokiej kulturze, odseperowa- j Nadmienić musimy, iż nie szczędzono k o sz tu j  
ne i bez serwitutów, budynki nowo postawione ;aai g ^ a ń ,  a by wyrób naszej fabryki mógł rywa; 
oraz dom mieszkalny obszerny i wygodny, z in- ilizować z największemi tego rodzaju wyrobamh 
wentarzem lub bez, są do sprzedania w każdym;jnnyCii fabryk, a przy dobrem urządzeniu i * ‘
c z a s i e ,  nadto exploatuje się w znacznej ilości w a - miejgtnem kierownictwie, śmiało możemy niie^
pno. Bliższa wiadomość na miejscu lub u Re- | nadzieję, że wyrób naszej fabryki zadowolni na)' 
jenta  Grabowskiego w Kaliszu. (574-3-1.) j wybredniejsze wymagania sz. konsumentów, o cze*1

zresztą każdy przekonać się będzie miał sposo-

Mateusz Kozerski
obrońca przy Sądzie Pokoju w Sieradzu, miano­
wany drugim l ł e j e i l t e m  przy tymże Sądzie, 
otworzył już kancellarją i interessantów przyj­
muje. (573-3-1)

B U C H H A L T E R
wykwalifikowany, poszukuje zajęcia dla pro­
wadzenia pomocniczo lub perjodycznie ksiąg 
buchalterji handlowej-podwójuej, w pewnych 
godzinach codziennie, pod warunkami bar- 
dzo przystępnemi. Przytem podejmuje się w 
zaprowadzenia ksiąg tejże buchalterji w han­
dlach, fabrykach i wszelkich zakładach prze­
mysłowych i w gospodarstwach wiejskich. 
Interesanci raczą adres swój pozostawić û 
wydawcy Kaliszaniua. (559-3-2) |

Dobra ziemskie
WIELGA - WIES L. B.

pod firmą B. Bohmgart e t Comp. w m. K a l is^  
jprzy ul. Ogrodowej, pod Nr. 181, na przeciw o* 
j browaru p. Wejgta, urządzoua według najnowsze' 
j go systemu i tegoczesnych wymagań, która wy* 
irabiać będzie cykorję, jaka opakowaną będz‘e 
w 1/4, 1 -’2 i l -o  funtowych paczkach kol<>'

w m '* *  DO SKŁADU

J. K. PIENIĄŻEK
nadchodzą codzień wyborowe

WINOGRONA KURACYJNE ......
funt po 22 V, kop. na całe skrzynki znacznie ta- (562-3-3) 
niej. (566-3-2)

bność. Upraszamy tylko o łaskawe zwrócenie u- 
wagi na naszą firmę. .

Sprzedaż (en gros) cykoryi, rozpocznie s(9 
z d. 15 Października rb. zaś zamówienia jak mić)' 
scowe, tak i na okolicę, przyjmuje się w kant0' 
rze fabryki na parterze po lewej stronie.

Zamówienia listowne wszelką akuratnością usku' 
tecznione będą. Z  uszanowaniem

It. ISolungart et Comp*

I  IE  S
na sprzedaż każdego czasu, położona od Słupcy 
i granicy wiorst 5, przy szossie, rozległa 375 
morgów miary warszawskiej; ziemia pszenna, bu­
dynki i inwentarze dostateczne, gospodarstwo pło- 
dozmienne, dwór murowany obszerny, przy ogro­
dzie owocowym; 15,000 rs. zostaje na gruncie. 
Bliższa wiadomość u W-go Ruszkowskiego, adwo­
kata w miejscu. (562— 3-2)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu • . 

Prawnie zajęte w drodze egzekucji sądo^®J 
jako to: żyto, jęczmień, owies, krowy dojne, zt',g 
baki, powozy, sanki i konie cugowe, w dniu * 
września (1 października) r. b., o godz. 10 z*'alj 
na targu miasta Kalisza przez publiczną licytaCJv 
sprzedane będą. — Aleksander Litychowski. (5*

Dnia 25 b. m., zagubioną została książ­
ka pod tytułem: Z o l lO Z U  « lo  o l i o -
zu tom I, przez Michała Bałuckiego.

Znalazca raczy takową oddać do Redakcji ,,Ka- 
liszanina” za stosownem wynagrodzeniem. (575)

Do wynajęcia każdego czasu

"dwa p ok oje  z  k u ch n ią
w domu N. 463 na przedmieściu Stawiszyńskim. 
Wiadomość u Dreszera obrońcy sądowego. (572)

jj r ’ . ' S i l
codziennie świeże otrzymuje i poleca

H M D E Ł  W H
S ta n is ła w a  R o se n th a l

(571-4-1)

Magazyn ubiorów męzkich
w 14 a I i s z u

ul. ś  go M ikołaja pod firmą
YV. Nowacki,

zaopatrzony został w świeże materjały z najnow­
szych fabryk francuzkieb, angielskich i krajowych 
na obecny sezon, o czem ma zaszczyt zawiado- 
JWW. Panów z nadmienieniem, że wszelkie za­
mówienia dopełnione będą z akuratnością i we- 
dłu" najnowszych żurnali a to po cenach jaknaj- 
umiarkowafiszveh, z czem poleca sięMW W. Panom.
(559-3- 2) W . Nowacki.

p  0  W  0  Z

Kurs Giełdy w arszaw sk iej.
Dnia 9 4  w rześnia 1875 r.

Vianet)' 1 papiery.

Pół-Im perjaly ro s sy js k ie .....................
Prilskie ta l.................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

se r jil l .  .. 100

j  ż ą d a u o [ p ł a c o n y

Ruble i k o p iu j
rr»7

now e 5 %  z r. 1869.

l '  9 
95 85

93 j 10

82 5
100 —

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 , ----
Nowa rossyis. pożyczka prem jo. 1864 j 233 — 

„ „ „ 1866 228 
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. za szt.

W arsz.-Bydgoskiej .
Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz 
D rogi Że

cały kryty, w dobrym stanie,^ jest do nabycia. 
Obejrzeć i bliższą wiadomość powziąść można 
w hotelu Wiedeńskim u gospodarza. (539-4-4)

, ,,elaz. W arsz.-Terespols,
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5 ° /o Listy Zastawne Rossyjskie . .

89 -  
15. —

118 50

101 —

95

93

81
99

230
225

117 15

J .100 , 
104 ; 75

Kalendarz astronomiczny kalisk i.

W artość kup. odL. Z .od rs. 100k .l03J j 
nowych „ k .l26 j73 i 
Likwida. „ „ 12GJ

D N I A
S ł o ń c a  

Wschód ! Zachód
D n i a

Długość | Ubyło

28 wrzesień wtorek
29 „ środa
30 „  czwartek

g-
5
5
6

m. I 
56 r. 
58 „

m .  j  
44 w. t 
42 „ i 
40 „

g-
11
I'­
l l

m.
48
44
40

m.
50
54
58

K s i ę ż y c a  
Wschód I ‘ Zachód

g-
4
5

m.
22
39

dnie

we dnie

47w

W  e U a 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
P a r y ż :  300 franków  10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów I m .  . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................

[Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .
„ „ „ a vista . .

109 5
•11 35

87 82
98 10
--- ---
99 —

103 10

108
7

87
91

15

Redaktor, *1. Nliłkowski. W drukarn i Wydawcy, W. Ilindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


